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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Dla Mar­cu­sa jako wy­raz mi­ło­ści.
 Bo nig­dy mnie nie nu­dzisz.
 Bo ztobą nie je­stem po­ło­wą pary,
 tyl­ko ca­ło­ścią.
 

Ne­ver tho­ught I’d get any hi­gher
 Ne­ver tho­ught you’d fuck with my bra­in
 Ne­ver tho­ught all this co­uld expi­re
 Ne­ver tho­ught you’d go bre­ak the cha­in.
 Pla­ce­bo, „My Swe­et Prin­ce”
 
 Na­gle wszyst­kich ogar­nął pło­mien­ny en­tu­zjazm. Każ­dy coś pro­po­no­wał, coś do­rzu­cał. Zza­chwy­tu wkrót­ce mie­li wy­pie­ki na twa­rzach.
 Dag­mar Ho­ßfeld, 
„Vier Freun­de im Ga­lopp” 
[Czwo­ro przy­ja­ciół wga­lo­pie]1
 
 Na­le­ży od­pa­lać je­den efekt pi­ro­tech­nicz­ny po dru­gim– łą­cze­nie ze sobą wy­ro­bów pi­ro­tech­nicz­nych jest słusz­nie za­bro­nio­ne ipo­win­ni się tym zaj­mo­wać wy­łącz­nie za­wo­do­wi pi­ro­tech­ni­cy. Uwa­ga na sy­pią­ce się iskry: mogą pod­pa­lić skła­do­wa­ne lub usta­wio­ne wpo­bli­żu wy­ro­by pi­ro­tech­nicz­ne.
 www.py­ro­tech­nik.co.at
Rozdział pierwszy
Me and the dra­gon can 
 cha­se all the pain away.
 Pla­ce­bo
 –Oni tam ro­bią kon­tro­le na wej­ściu, żeby spraw­dzić, czy każ­da pip­cia jest na­praw­dę goła?
 Hy­per otwo­rzył bu­tel­kę, aEl­len pod­sta­wi­ła kie­lisz­ki. Tak się śmiał, że roz­lał tro­chę szam­pa­na na jej na­gie uda. Tak­sów­karz, ob­ser­wu­ją­cy ich obo­je wlu­ster­ku wstecz­nym, zmarsz­czył czo­ło ipod­krę­cił elek­tro­nicz­ną mu­zy­kę zra­dia. Hy­per zi­gno­ro­wał go ida­lej śmiał się zwi­zji dwóch na­pa­ko­wa­nych bram­ka­rzy, przed któ­ry­mi każ­da wcho­dzą­ca do klu­bu musi naj­pierw unieść spód­ni­cę, ajej to­wa­rzysz ze spusz­czo­ny­mi spodnia­mi de­mon­stru­je fiu­ta.
 El­len za­czę­ła szu­kać chu­s­tecz­ki, żeby wy­trzeć so­bie nogi.
 –Zo­staw, zli­żę– po­wie­dział Hy­per ipo­chy­lił się nad jej ło­nem. Zdmuch­nę­ła zczo­ła ciem­no­brą­zo­wą grzyw­kę, opar­ła się ofo­tel iba­lan­so­wa­ła kie­lisz­ka­mi nad jego ple­ca­mi. Ze swą śnia­dą cerą iuma­lo­wa­ny­mi po egip­sku ocza­mi wy­glą­da­ła jak Ne­fre­te­te. Hy­per wy­pro­sto­wał się ipo­ca­ło­wał ją. Jego usta sma­ko­wa­ły szam­pa­nem. Ob­wi­nął so­bie wo­kół pal­ca ko­smyk jej wło­sów ipo­wą­chał.
 –Cu­dow­nie pach­niesz, ślicz­na pan­no.
 El­len uśmiech­nę­ła się do nie­go ista­ra­ła się tak trzy­mać kie­lisz­ki, żeby już ani kro­pla szam­pa­na nie chlap­nę­ła jej na krót­ką su­kien­kę zfrędz­la­mi ina­gie nogi. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła wlu­ster­ku wstecz­nym spoj­rze­nie tak­sów­ka­rza, któ­ry praw­do­po­dob­nie bał się ota­pi­cer­kę, ale nie zwra­ca­ła na nie­go uwa­gi.
 –No, aty, jak bar­dzo je­steś go­lut­ka?– za­py­tał Hy­per ipo­ło­żył jej rękę na udzie. El­len roz­chy­li­ła nie­co ko­la­na iprzy­tu­li­ła mu gło­wę do ra­mion.
 –Po bra­zy­lij­sku na ca­łe­go, wy­go­lo­na do go­łe­go– wy­szep­ta­ła.
 –Wła­ści­ciel­ka klu­bu, na­zy­wa się Gem­ma ja­kaś tam, mó­wi­ła, że to nie­ko­niecz­ne, jed­nak więk­szość go­ści do­ce­nia, kie­dy inni przy­cho­dzą wy­de­pi­lo­wa­ni. Buj­na czu­pry­na na pu­ś­ce jest już out. Iże po­win­ni­śmy się ubrać wstro­je wie­czo­ro­we albo fe­ty­szo­we, albo za­ło­żyć eks­klu­zyw­ną bie­li­znę. Mia­ła taką mat­czy­ną tro­skę wgło­sie, na­praw­dę była miła.
 Stuk­nę­li się kie­lisz­ka­mi.
 –Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go zoka­zji czter­dziest­ki, mój wy­ma­rzo­ny księ­ciu. Inie bój się tej czwór­ki zprzo­du, ja swo­ją zno­szę zgod­no­ścią.
 Hy­per przy­tu­lił ją moc­niej idłu­go ca­ło­wał.
 –Zno­sisz ją nie tyl­ko zgod­no­ścią, ale iele­ganc­ko, moja pięk­na. To taki fan­ta­stycz­ny pre­zent. Nie cho­dzi mi tyl­ko oklub, ale io ostat­nie pięt­na­ście lat. Dla­cze­go na­gle się na ten klub zgo­dzi­łaś? Prze­cież nig­dy nie chcia­łaś. Po­da­łaś przy zgło­sze­niu na­sze na­zwi­ska? Zna­ła mnie?
 El­len zi­gno­ro­wa­ła py­ta­nie. Hy­per wty­po­wy dla sie­bie spo­sób za­kła­dał, że każ­dy wie, kim jest, tyl­ko dla­te­go, że co irusz ja­kiś ma­ga­zyn te­le­wi­zyj­ny pu­bli­ko­wał ar­ty­kuł ojego po­ka­zach pi­ro­tech­nicz­nych. Za­czę­ła go sku­bać po uchu.
 –Po pro­stu uzna­łam, że za­słu­ży­łeś na spe­cjal­ną nie­spo­dzian­kę. Wiem prze­cież, od jak daw­na mia­łeś na to ocho­tę.
 –Shit!– Hy­per prze­rwał jej itak gwał­tow­nie się wy­pro­sto­wał, że ode­pchnął El­len imu­sia­ła moc­no się zła­pać fo­te­la.
 –Wi­dzia­łaś?– ob­ró­cił gło­wę.
 El­len spoj­rza­ła wtym sa­mym kie­run­ku, ale sa­mo­chód skrę­cił już za róg ije­chał te­raz przez po­ro­śnię­ty la­sem te­ren.
 Hy­per po­ka­zał za sie­bie:
 –Tam jesz­cze cią­gle wi­szą pla­ka­ty. Ztego even­tu zfa­jer­wer­ka­mi. Dla­cze­go nikt ich nie zdjął? Prze­cież to nie­do­pusz­czal­ne, żeby cią­gle tu wi­sia­ły.
 Jego głos był ostry itwar­dy. El­len do­sły­sza­ła wtym po­msto­wa­niu pew­ne roz­go­ry­cze­nie iob­ję­ła go.
 –Nie de­ner­wuj się– po­wie­dzia­ła– to two­je uro­dzi­ny. Ina­sza rocz­ni­ca. Cze­ka nas dzi­ka noc wfan­ta­stycz­nym klu­bie. Nie myśl dziś wie­czo­rem opra­cy, wy­jąt­ko­wo. Ju­tro rano od razu przy­ślesz ko­goś, żeby zdjął pla­ka­ty. Ate­raz za­po­mnij otym.– Po­gła­dzi­ła go po gło­wie jak dziec­ko.– Za­po­mnij. Prze­cież wsu­mie do­brze się skoń­czy­ło. Nie splaj­to­wa­łeś, wszyst­ko się uło­ży, alu­dzie szyb­ko otym za­po­mną izno­wu bę­dziesz miał zle­ce­nia.
 Spoj­rza­ła na nie­go, gdy sie­dział tak koło niej sztyw­ny ispię­ty. Wpół­mro­ku tak­sów­ki twarz miał bla­dą, awy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we ostro się ry­so­wa­ły. Od kil­ku lat go­lił so­bie gło­wę, pa­so­wa­ło to do jego tycz­ko­wa­tej po­sta­ci. Gdy wkra­czał do ja­kie­goś po­miesz­cze­nia, od razu wnim do­mi­no­wał, kla­skał wsmu­kłe dło­nie iwy­da­wał po­le­ce­nia. Gdy­by na­rzu­cił pe­le­ry­nę, każ­dy ka­ba­ret za­an­ga­żo­wał­by go jako ma­gi­ka.
 Na­wet El­len po tych wszyst­kich la­tach zda­rza­ły się chwi­le, wktó­rych go po kry­jo­mu ob­ser­wo­wa­ła. Jego twarz za­ska­ki­wa­ła ją nie­ustan­nie. Usta miał peł­ne izmy­sło­we, abrwi ry­so­wa­ły się łu­kiem nad lśnią­cy­mi fioł­ko­wym bla­skiem ocza­mi.
 Na ze­wnątrz mi­ga­ły drze­wa, od cza­su do cza­su wi­dzie­li ja­kiś par­king czy przy­sta­nek au­to­bu­so­wy. El­len mia­ła na­dzie­ję, że pla­kat nie ze­psu­je im wie­czo­ru, bo uwa­ża­ła, że po mie­sią­cach peł­nych ner­wów ikłót­ni za­słu­ży­li na ja­kąś roz­ryw­kę.
 Po­kaz fa­jer­wer­ków był dłu­go pla­no­wa­nym przez Hy­pe­ra pro­jek­tem, wktó­ry wło­żył prak­tycz­nie cały swój ka­pi­tał. Krę­cą­ca film wBer­li­nie fir­ma pro­du­cenc­ka za­mó­wi­ła unie­go show na ju­bi­le­usz swe­go pięć­dzie­się­cio­le­cia, chcąc je uczcić po­ka­zem sztucz­nych ogni na roz­po­czę­cie no­we­go roku. Im­pre­za mia­ła być po­łą­czo­na zuro­czy­stym otwar­ciem ich no­wej po­se­sji. Ale na­gle się oka­za­ło, że wła­ści­ciel nie­ru­cho­mo­ści jed­nak jej nie sprze­da, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, bo umo­wy były już przy­go­to­wa­ne, itrze­ba było od­wo­łać im­pre­zę. Dla Hy­pe­ra ozna­cza­ło to dużo wię­cej niż zwy­kłą utra­tę zle­ce­nia. Fir­ma obie­ca­ła mu bo­wiem, że po uda­nym wi­do­wi­sku zle­ci mu pra­cę przy mię­dzy­na­ro­do­wych fil­mach. Po­nad­to za­po­wie­dzie­li się ko­le­dzy ze Sta­nów iz Azji, chcą­cy obej­rzeć jego po­kaz. Hy­per mie­sią­ca­mi oni­czym in­nym nie mó­wił ipra­co­wał jak wgo­rącz­ce nad no­wy­mi efek­ta­mi. Iwte­dy na­stą­pił krach. Na pla­cu boju zo­stał wście­kły Hy­per, awkrót­ce po­ja­wi­ła się góra dłu­gów, bo po­sta­wił wszyst­ko na jed­ną kar­tę iprzez bli­sko pół roku nie przyj­mo­wał in­nych zle­ceń, by przy­go­to­wać się na ten je­den po­kaz.
 Zban­kru­to­wa­li­by, gdy­by nie mie­li skle­pu El­len– „Pan­ny Cud”– igdy­by jego fi­lia wMo­na­chium nie pro­spe­ro­wa­ła tak do­brze, że za­czę­li roz­wa­żać otwar­cie ko­lej­ne­go od­dzia­łu wKo­lo­nii.
 El­len za­bro­ni­ła so­bie roz­my­ślań nad ka­ta­stro­fą, do­syć już tego, chcia­ła wresz­cie ztym skoń­czyć, ale cięż­ko jej było za­po­mnieć, jak Hy­per czuł się zra­nio­ny iupo­ko­rzo­ny ijak się od niej od­su­nął. Nie po­tra­fi­ła tak­że pu­ścić wnie­pa­mięć na­pa­dów fu­rii, pod­czas któ­rych sza­lał zkrzy­kiem po miesz­ka­niu. Dla nie­go była to ab­so­lut­na ka­ta­stro­fa. Bał się oswo­ją re­pu­ta­cję iswój byt, wsty­dził się przed ko­le­ga­mi imu­siał zwró­cić po­wsta­łe kosz­ty, nie mó­wiąc już oset­kach prze­pra­co­wa­nych go­dzin.
 El­len po­now­nie po­gła­dzi­ła go po gło­wie.
 –Wszyst­ko bę­dzie do­brze– obie­ca­ła.– „Pan­na Cud” przy­no­si do­syć nam oboj­gu.
 Mruk­nął coś ipró­bo­wał się uśmiech­nąć.
 –Tak, tak. Bogu dzię­ki, mamy twój sklep spod zna­ku piz­dy.
 El­len po­mi­nę­ła uwa­gę mil­cze­niem.
 Hy­per nig­dy nie po­jął do koń­ca kon­cep­cji tego biz­ne­su, uwa­żał go za zwy­czaj­ny bu­tik zbab­ski­mi ciu­cha­mi, ak­ce­so­ria­mi itak da­lej, jed­nak El­len świet­nie wie­dzia­ła, co robi, asuk­ces po­twier­dzał, że mia­ła ra­cję. Fi­nan­so­wa­ła ich wspól­ne ży­cie. Wie­dzia­ła otym iwie­dzia­ła, że on otym wie, dla­te­go mo­gła so­bie po­zwo­lić na wspa­nia­ło­myśl­ność.
 Hy­per wy­cią­gnął do niej rękę:
 –Wi­dać jesz­cze bli­znę? Wy­glą­da obrzy­dli­wie?
 El­len po­trzą­snę­ła gło­wą, po­gła­dzi­ła go po ręce iuca­ło­wa­ła.
 –Le­d­wo co wi­dać. Prze­cież ten wy­pa­dek zda­rzył się już pra­wie dwa mie­sią­ce temu.
 Ob­ser­wo­wa­ła go ką­tem oka, by spraw­dzić, czy na­strój zno­wu mu się nie po­gar­sza, gdyż wy­pa­dek, do któ­re­go do­szło, gdy chciał prze­su­nąć skrzy­nię zfa­jer­wer­ka­mi iroz­darł so­bie przy tym wierzch dło­ni owy­sta­ją­cy gwóźdź, nie miał wpraw­dzie nic wspól­ne­go zklę­ską po­ka­zu fa­jer­wer­ków, jed­nak zda­rzył się wtrak­cie przy­go­to­wań izda­wa­ła so­bie spra­wę, że Hy­per po fak­cie uznał to zaj­ście za zły omen.
 Na­la­ła so­bie ijemu jesz­cze tro­chę szam­pa­na.
 –Ależ się dziw­nie czu­łam dzi­siaj rano uDe­pi­la­do­ry– po­wie­dzia­ła, żeby od­wró­cić jego uwa­gę.– Mam na my­śli fry­zjer­kę in­tym­ną. Jak się tra­fia do ta­kie­go za­wo­du? Pra­cu­je wta­kim ma­leń­kim sa­lo­nie wMit­te2. Wła­ści­ciel­ka klu­bu mi ją do­ra­dzi­ła.
 Roz­su­nę­ła dłu­gie poły czar­nej ma­ry­nar­ki Hy­pe­ra ibez dal­szych ce­re­gie­li chwy­ci­ła go za kro­cze. Skó­ra spodni była cie­pła ile­ciut­ko skrzy­pia­ła, aEl­len po­czu­ła, jak fiut mu stward­niał.
 –Może ity mógł­byś się za­in­te­re­so­wać, gdy­by ci się kie­dyś znu­dził krem do de­pi­la­cji, bo ta pani sku­bie imęż­czyzn.
 Hy­per wy­szcze­rzył zęby wuśmie­chu izno­wu spoj­rzał jej pro­sto wtwarz. Naj­wy­raź­niej za­po­mniał już opla­ka­cie albo sta­rał się ze wszyst­kich sił.
 –No to jak było?– za­py­tał iprzy­cią­gnął ją moc­niej do sie­bie. Su­kien­ka zfrędz­la­mi pod­je­cha­ła jej tro­chę do góry, aże El­len nie mia­ła na so­bie maj­tek, uświa­do­mi­ła so­bie, że jego pal­ce znaj­du­ją się tyl­ko okil­ka cen­ty­me­trów od jej świe­żo ogo­lo­nej, wil­got­nej szpar­ki.
 –No, więc– El­len prze­cią­gnę­ła roz­kosz­nie sy­la­by iprzy­tu­li­ła się do Hy­pe­ra.– Zdję­łam dżin­sy imajt­ki ipo­ło­ży­łam się. Wbia­łym far­tu­chu sta­nę­ła koło mnie, zła­pa­ła mnie od razu za wło­sy ło­no­we iza­czę­ła coś mó­wić ofan­ta­stycz­nym wzmoc­nie­niu do­znań przy sek­sie, tak po pro­stu jak zwy­kła fry­zjer­ka, któ­ra pro­po­nu­je klient­ce nową fry­zu­rę. Apo­tem zde­zyn­fe­ko­wa­ła mi puś­kę, za­pu­dro­wa­ła iza po­mo­cą kle­istej pa­sty wy­rwa­ła mi wło­sy.
 –Auć– szep­nął jej Hy­per do ucha iprze­su­nął pal­ce odro­bi­nę wy­żej.– Roz­chyl tro­chę ko­la­na, żeby nasz kie­row­ca też mógł zo­ba­czyć coś ład­ne­go.
 El­len prze­su­nę­ła pupę do przo­du iroz­ło­ży­ła nogi. Od razu za­uwa­ży­ła oczy kie­row­cy wlu­ster­ku wstecz­nym. Hy­per uśmiech­nął się za­do­wo­lo­ny. Jej głos na­brał ciem­niej­szej bar­wy.
 –No tak, akie­dy skoń­czy­ła już zmoją cip­ką, zwar­ga­mi sro­mo­wy­mi ugóry iudołu, iwo­kół łech­tacz­ki, mu­sia­łam się ob­ró­cić isama so­bie roz­cią­gnąć po­ślad­ki na boki. Ana ko­niec wy­sku­ba­ła mi pę­set­ką wszyst­kie po­je­dyn­czo ster­czą­ce wło­ski.
 –I nie było żad­ne­go po­śli­zgo­we­go ma­sa­żu pal­ca­mi? Prze­cież ty tak lu­bisz pie­prze­nie pal­cem.
 Kie­row­ca wrzu­cił nie ten bieg, co trze­ba, przez mo­ment skrzy­nia bie­gów wyła, po chwi­li po­pra­wił się isa­mo­chód przy­spie­szył.
 Ręka Hy­pe­ra do­ty­ka­ła te­raz warg jej cip­ki, aEl­len wcią­gnę­ła gło­śno po­wie­trze.
 –Po­sma­ro­wa­ła mnie jesz­cze wszę­dzie Aloe Vera ito na­praw­dę wszę­dzie, każ­dą szcze­lin­kę, ale to wogó­le nie było ero­tycz­ne.
 –A to jest dla cie­bie ero­tycz­ne?– Hy­per prze­su­nął pal­cem wska­zu­ją­cym tuż nad jej cip­ką, nie­mal jej nie do­ty­ka­jąc. El­len ci­cho jęk­nę­ła.
 –Jak bę­dziesz tak da­lej ro­bił, to się zro­bię kom­plet­nie mo­kra, za­nim jesz­cze do­je­dzie­my do klu­bu– za­szep­ta­ła ido­strze­gła wlu­ster­ku wstecz­nym wzrok kie­row­cy, któ­ry raz rzu­cał okiem na nią, araz na dro­gę.
 Hy­per uśmiech­nął się iprze­su­nął pal­ce jesz­cze odro­bi­nę da­lej.
 –Two­ja cip­ka wy­glą­da już na cał­kiem wil­got­ną, na ze­wnątrz obrzmia­ła imięk­ka, wszpar­ce zro­bi­łaś się śli­ska, po pro­stu trze­ba ci tam wsa­dzić pa­lec.
 Jego od­dech przy uchu ła­sko­tał ją.
 –Chodź, po­każ temu mi­łe­mu kie­row­cy wszyst­ko, co masz, całą paszcz­kę piz­dy.
 El­len prze­su­nę­ła się jesz­cze bar­dziej do przo­du, od­chy­li­ła gło­wę iopar­ła nogę ookno. Szy­ba była zim­na, ale le­d­wie to za­uwa­ży­ła.
 Je­cha­li nadal przez las. Kie­row­ca bęb­nił pal­ca­mi okie­row­ni­cę, agdy tak­sów­ka na gra­ni­cy po­śli­zgu prze­le­cia­ła za­kręt, Hy­per przy­su­nął się bli­żej do El­len ipo­ło­żył jej gło­wę na ra­mio­nach.
 Się­gnął jej mię­dzy nogi, pie­ścił cip­kę, dwo­ma pal­ca­mi roz­chy­lił war­gi jej piz­dy, do środ­ka wsu­nął kciuk ibar­dzo po­wo­li ją pie­przył. Wy­cią­gnął go, prze­su­nął nim po łech­tacz­ce ido­tknął wzgór­ka ło­no­we­go. Ca­ło­wa­li się przy tym, wy­pi­li łyk szam­pa­na ichi­cho­ta­li.
 –Nie po­zwól mi dojść– chry­pli­wie za­szep­ta­ła do nie­go, gdy szyb­ko za­ta­czał pal­cem kó­łecz­ka wo­kół jej łech­tacz­ki.
 W tym mo­men­cie kie­row­ca ostro za­ha­mo­wał iskrę­cił do kra­węż­ni­ka. Pod opo­na­mi za­chrzę­ści­ła le­śna ściół­ka, po czym tak­sów­ka się za­trzy­ma­ła, akie­row­ca ob­ró­cił się wich stro­nę. Przez chwi­lę wle­piał wzrok mię­dzy sze­ro­ko roz­ło­żo­ne uda El­len, wsam śro­dek cip­ki, wktó­rej tkwił jesz­cze pa­lec Hy­pe­ra.
 –Je­ste­śmy na miej­scu– po­wie­dział zsil­nym pół­noc­no­nie­miec­kim ak­cen­tem iwska­zał na mi­go­czą­cą sła­bym świa­tłem lam­pę nad bra­mą obok uli­cy. Mię­dzy czub­ka­mi drzew do­strze­gli wy­kusz zroz­świe­tlo­nym oknem wi­tra­żo­wym inie­wiel­ką wie­życz­ką ze sta­ro­świec­ki­mi blan­ka­mi zce­gły.
 Gem­ma, któ­ra ich po­wi­ta­ła przy cięż­kich, drew­nia­nych drzwiach wil­li, mia­ła pod pięć­dzie­siąt­kę, wy­spor­to­wa­ne cia­ło, awno­sie iwbrwi kol­czy­ki. No­si­ła nie­bie­ską pe­ru­kę ze sztucz­nych wło­sów, upię­tą wy­so­ko wskom­pli­ko­wa­ną fry­zu­rę ze sple­cio­nych war­ko­czy, nie­bie­skie poń­czo­chy zpod­wiąz­ka­mi itur­ku­so­wy, la­kie­ro­wa­ny płaszcz, ścią­gnię­ty pa­skiem na wzór się­ga­ją­ce­go po­ślad­ków tren­czu. Usta ioczy mia­ła po­ma­lo­wa­ne na sre­brzy­sty ko­lor.
 El­len iHy­per pa­trzy­li wmil­cze­niu na roz­pro­mie­nio­ną Gem­mę:
 –El­len, jak cię usły­sza­łam przez te­le­fon, to po pro­stu wie­dzia­łam, że mu­sisz być cza­ru­ją­ca, wchodź­cie. Cie­szę się! Wy­gu­glo­wa­łam so­bie cie­bie, twój sklep musi być na­praw­dę su­per. „Wszyst­ko, co czy­ni ko­bie­tę nie­zwy­kłą”? Fan­ta­stycz­na kon­cep­cja. Ato Hy­per? Wchodź­cie, wchodź­cie. Dziś mamy wy­jąt­ko­wo uro­czych go­ści.
 Hy­per pchnął przez próg El­len, któ­ra jesz­cze się wa­ha­ła. Gem­ma szła przo­dem, do szat­ni.
 –Tu mo­że­cie scho­wać rze­czy. Naj­pierw szyb­ko was opro­wa­dzę. Kie­dyś był to pa­ła­cyk słu­żą­cy roz­ryw­ce iło­wom, cóż, bran­ża za­sad­ni­czo się nie zmie­ni­ła.
 Ski­nę­ła na mło­de­go, ko­lo­ro­we­go męż­czy­znę wob­ci­słych, nie­bie­skich szor­tach iru­chem gło­wy skie­ro­wa­ła go ku drzwiom, bo wła­śnie znów za­dźwię­czał dzwo­nek.
 –Dziś będą tłu­my– ro­ze­śmia­ła się ipo­pro­wa­dzi­ła El­len iHy­pe­ra do prze­bie­ral­ni za szat­nią.– Tu są prysz­ni­ce. Na gó­rze też jest jesz­cze parę ina­tu­ral­nie ja­cuz­zi. Na par­te­rze jest re­stau­ra­cja, bar isala zko­min­kiem, gdzie moż­na pa­lić.
 Mu­zy­ka przy­bra­ła na sile. We­szli do sali, wktó­rej już było spo­ro lu­dzi. Tań­czy­li, śmia­li się itak­so­wa­li wzro­kiem swe kre­acje. Cze­go tam nie było– od ele­ganc­kich ubio­rów wie­czo­ro­wych przez la­kie­ro­wa­ne ko­cie kom­bi­ne­zo­ny po prze­bra­nia przy­po­mi­na­ją­ce ty­rol­skie stro­je lu­do­we, mun­du­ry czy ko­stiu­my te­atral­ne.
 Na ścia­nach wi­sia­ły wiel­ko­for­ma­to­we ma­lo­wi­dła przed­sta­wia­ją­ce bzy­ka­ją­ce się pary ima­stur­bu­ją­ce się ko­bie­ty, lu­dzi, któ­rych li­za­ły albo pie­przy­ły zwie­rzę­ta, aobok inne ob­ra­zy, na któ­rych cia­ła oplą­ta­ne były ro­śli­na­mi ni­czym wja­kiejś od­mia­nie bon­da­ge bądź roz­pię­te zsze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi na oso­bli­wych ma­szy­nach. Na jed­nym zob­ra­zów uka­zu­ją­cym are­nę cyr­ko­wą czło­wiek guma ssał so­bie fiu­ta, aty­grys li­zał mu ty­łek. Obok her­ma­fro­dy­ci otrzech pier­siach upra­wia­li pal­ców­kę.
 Hy­per za­trzy­mał się przed ob­ra­zem, więc Gem­ma przy­jaź­nie prze­je­cha­ła mu ręką po ple­cach ilek­ko pchnę­ła do przo­du.
 –Na­sza re­stau­ra­cja jest na­praw­dę nie­zła, mo­że­cie za­ma­wiać, co chce­cie, na­po­je, pa­pie­ro­sy icy­ga­ra też są wli­czo­ne wcenę.
 Ru­szy­ła przed nimi na krę­co­ne scho­dy wio­dą­ce na pię­tro. Wpraw­dzie do­bie­ga­ła tu jesz­cze mu­zy­ka, ale na gó­rze tłu­mi­ły ją jęki, chi­cho­ty istę­ka­nia. Gem­ma pro­wa­dzi­ła ich obok po­usta­wia­nych wszę­dzie łó­żek, stu­dia tor­tur wca­ło­ści obi­te­go czar­ną skó­rą ila­bi­ryn­tu zwy­ście­ła­ny­mi po­de­sta­mi ini­sza­mi zdziur­ka­mi wścia­nach do pod­glą­da­nia.
 –Tu­taj moż­na się za­pre­zen­to­wać lub przy­glą­dać się in­nym pod­czas pie­prze­nia. Ale mamy tak­że osob­ne po­ko­je, je­śli ktoś woli zo­stać we dwój­kę. Itu pro­po­nu­je­my ro­man­tycz­ny apar­ta­ment dla no­wo­żeń­ców, mi­ni­bur­del, stóg sia­na, pral­nię lub też, na ty­łach, prze­szklo­ną wca­ło­ści oran­że­rię, gdzie la­tem moż­na rów­nież od­su­nąć dach. Orien­tu­je­cie się wza­sa­dach pa­nu­ją­cych wta­kich klu­bach?
 El­len zo­ba­czy­ła, jak Hy­per uśmiech­nął się zza­kło­po­ta­niem ipręd­ko po­trzą­snął gło­wą.
 Gem­ma wy­li­cza­ła na pal­cach:
 –Przy­glą­da­nie się jest za­wsze do­zwo­lo­ne. Kto chce pry­wat­no­ści, ten się za­my­ka. Przed do­tknię­ciem ko­go­kol­wiek trze­ba naj­pierw na­wią­zać kon­takt wzro­ko­wy. Po uzy­ska­niu przy­zwo­le­nia dro­ga wol­na. Je­śli para się od­wra­ca albo od­ma­wia wprost, na­le­ży się na­tych­miast wy­co­fać. Żad­nych dys­ku­sji, żad­nych fo­chów. Sami zresz­tą zo­ba­czy­cie– swin­ger­si są naj­uprzej­miej­szy­mi inaj­bar­dziej to­wa­rzy­ski­mi ludź­mi na świe­cie. Nie­któ­rzy może mają prze­sad­ne po­czu­cie mi­sji, no ale chy­ba każ­dy, kto są­dzi, że od­krył ka­mień fi­lo­zo­ficz­ny, bywa nie­co iry­tu­ją­cy, praw­da?
 Po­gła­dzi­ła El­len po po­licz­ku, spoj­rza­ła jej głę­bo­ko woczy ipo­wie­dzia­ła:
 –Bez obaw, ko­cha­nie, za pierw­szym ra­zem wszy­scy są nie­śmia­li.– Pod­nio­sła wzrok na Hy­pe­ra.– Przy­pro­wa­dzi­łaś wy­jąt­ko­wo atrak­cyj­ne­go męż­czy­znę. Oczy ma po pro­stu nie­wia­ry­god­ne.
 El­len uśmiech­nę­ła się:– Wiem.
 Gem­ma raz jesz­cze przy­jaź­nie ski­nę­ła im gło­wą, za­re­ko­men­do­wa­ła sar­ni com­ber po bur­gundz­ku izo­sta­wi­ła ich sa­mych.
 Parę mi­nut póź­niej, gdy dwie na­gie pary, tu­ląc się do sie­bie, mi­nę­ły ich, grzecz­nie po­zdro­wi­ły iznik­nę­ły wjed­nym zpo­ko­jów, Hy­per iEl­len sta­li wciąż wtym sa­mym miej­scu, wktó­rym Gem­ma ich zo­sta­wi­ła.
 –Ta­aak– wes­tchnę­ła El­len, prze­stą­pi­ła znogi na nogę iusi­ło­wa­ła po­chwy­cić spoj­rze­nie Hy­pe­ra. Ten ob­jął ją ra­mie­niem ipo­ca­ło­wał wskroń.
 –Szcze­rze mó­wiąc– od­chrząk­nął– chy­ba mnie to za­ła­twi­ło. Naj­chęt­niej po­ło­żył­bym się ra­zem ztobą na sia­nie, za­mknął za nami drzwi ipie­przył cię tak dłu­go, póki ci­śnie­nie nie wró­ci­ło­by mi do nor­my.
 El­len ob­ję­ła go moc­niej wpa­sie ipo­ło­ży­ła mu gło­wę na pier­si.
 –Mowy nie ma. Co roku pro­si­łeś mnie otaki wie­czór, aja nig­dy nie mo­głam się prze­móc, ale te­raz je­stem tu­taj ira­zem przez to przej­dzie­my, aoni wszy­scy wy­glą­da­ją prze­cież bar­dzo sym­pa­tycz­nie.
 Zno­wu mi­nę­ła ich gru­pa nie­mal na­gich męż­czyzn iko­biet, śmie­jąc się do nich. Je­den zmęż­czyzn wy­ko­nał za­pra­sza­ją­cy gest ręką, jed­nak El­len iHy­per po­trzą­snę­li gło­wa­mi.
 –Wszy­scy wy­glą­da­ją bar­dzo sym­pa­tycz­nie– po­wtó­rzy­ła– wkaż­dym ra­zie to nie są ci zbo­czeń­cy wy­sy­ła­ją­cy lu­dziom dzi­wacz­ne ma­ile.
 Za­ci­snę­ła usta, mię­dzy ocza­mi po­ja­wi­ła się pio­no­wa zmarszcz­ka. Od czte­rech ty­go­dni na jej kon­to cią­gle przy­cho­dzi­ły ano­ni­mo­we ma­ile, za­gad­ko­we, peł­ne agre­sji wia­do­mo­ści, aona nie mo­gła zro­zu­mieć, oco wtym cho­dzi.
 –Ten wa­riat zno­wu do cie­bie na­pi­sał?– za­py­tał Hy­per, aEl­len ski­nę­ła gło­wą.
 –Coś oogniu pie­kiel­nym, któ­ry do­się­gnie tego, kto krad­nie księż­nicz­kę, iże zdraj­ca sie­dzi we wła­snym domu ispo­tka go za­słu­żo­na kara.
 Hy­per prych­nął.
 –Może to ro­dzaj spa­mu czy coś ta­kie­go, awprzy­szłym ty­go­dniu przyj­dzie ofer­ta środ­ka na po­ten­cję albo va­lium dla ze­stre­so­wa­nych księż­ni­czek, zresz­tą może to ja­kaś sek­ta.
 El­len mach­nę­ła ręką, żeby skoń­czyć te­mat.
 Z wol­na wsu­wa­ła dłoń, któ­rą do­tąd gła­dzi­ła Hy­pe­ra po brzu­chu, pod jego pas uspodni zwiel­ką, srebr­ną klam­rą, agdy do­się­gła kro­cza, za­czę­ła przez skó­rza­ne spodnie lek­ko ma­so­wać mu fiu­ta. Po­czu­ła, jak stward­niał.
 –Masz na to ocho­tę– po­wie­dzia­ła– no to za­baw­my się ipo­znaj­my parę tych uprzej­mych, to­wa­rzy­skich, choć może cza­sem nie­co iry­tu­ją­cych wpo­czu­ciu słusz­nej mi­sji osób.
 Hy­per ro­ze­śmiał się iprzy­tu­lił ją do sie­bie.
 –Je­steś cu­dow­na– szep­nął jej do ucha.
 Ob­ję­li się, aEl­len zulgą za­re­je­stro­wa­ła, że gdy ze­szli po krę­co­nych scho­dach izro­bi­ło się ja­śniej, roz­glą­dał się zcie­ka­wo­ścią po sali– wiel­kie ma­lo­wi­dła, mnó­stwo po­dry­gu­ją­cych itań­czą­cych lu­dzi, pary, któ­re na­je­dzo­ne wy­cho­dzi­ły zprzy­le­głej re­stau­ra­cji, isin­gle, któ­rzy opie­ra­li się obar iflir­to­wa­li. Hy­per iEl­len za­mó­wi­li szam­pa­na ipo­wo­li się zre­lak­so­wa­li.
 Tuż za ple­ca­mi El­len usły­sza­ła py­ta­nie za­da­ne głę­bo­kim, mę­skim gło­sem:
 –A cóż cię tu przy­gna­ło?
 Od­po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, nie zni­ża­jąc gło­su:
 –Puś­ka mnie swę­dzi, to wolę przyjść tu­taj, niż pod­ry­wać pierw­sze­go lep­sze­go na uli­cy.
 Na co zno­wu ode­zwał się bas:
 –Na swę­dzą­cą puś­kę za­le­cam dok­to­ra Fiu­ta iin­ten­syw­ną te­ra­pię fryk­cyj­ną. Pro­szę za mną do ga­bi­ne­tu.
 Obo­je prze­pchnę­li się koło El­len iHy­pe­ra wkie­run­ku scho­dów.
 –To już na­praw­dę był szczyt uprzej­mo­ści ito­wa­rzy­skich form– po­wie­dzia­ła El­len.
 –Jak gdy­by czy­ja­kol­wiek puś­ka była tu zin­ne­go po­wo­du– za­uwa­ży­ła mi­mo­cho­dem mło­da ko­bie­ta obok El­len, bio­rąc kie­li­szek ztacy od prze­cho­dzą­ce­go kel­ne­ra.– Czy mo­gła­bym do­łą­czyć do was, póki się nie zo­rien­tu­ję, jak na­le­ży stać przy ba­rze wklu­bie swin­ger­sów, żeby nie wy­glą­dać na kom­plet­ną świe­żyn­kę?
 Pod­nio­sła kie­li­szek, aEl­len iHy­per trą­ci­li się znią.
 Była nie­du­ża imia­ła może ze dwa­dzie­ścia pięć lat. Biust le­d­wie jej się mie­ścił wciem­no­czer­wo­nym, moc­no za­sznu­ro­wa­nym gor­se­cie, po­łą­czo­nym zumo­co­wa­ną na prę­tach kry­no­li­ną, któ­ra od­sła­nia­ła szczu­płe nogi wka­ba­ret­kach. Dziew­czy­na sta­wia­ła drob­ne krocz­ki wsznu­ro­wa­nych bu­tach, ko­ły­sząc ja­sny­mi lo­ka­mi jak ulal­ki. Gdy po­pi­ja­ła szam­pa­na, na jej szyi drża­ła czar­na ak­sa­mit­ka zwi­szą­cym na niej du­żym, czer­wo­nym ka­mie­niem.
 –Na­zy­wam się Iri­na Va­squ­ez– po­wie­dzia­ła zgar­dło­wym za­śpie­wem– inie je­stem pew­na, czy to był do­bry po­mysł. Chy­ba jed­nak po­win­nam była zo­stać wdomu na ka­na­pie zmoim prze­zię­bio­nym na­rze­czo­nym.
 El­len przed­sta­wi­ła się iz ta­kim po­dzi­wem przy­glą­da­ła się lśnią­cym wło­som Iri­ny, że ta lek­ko po­chy­li­ła gło­wę.
 –Mo­żesz do­tknąć, je­śli chcesz. Itak zresz­tą są far­bo­wa­ne. Uro­dzi­łam się wHisz­pa­nii, wBar­ce­lo­nie. Całe go­dzi­ny za­ję­ło mi uzy­ska­nie ta­kie­go wy­glą­du. Ro­bi­my to wstu­diu przed­po­to­po­wą lo­ków­ką. Trze­ba umieć się znią ob­cho­dzić, in­a­czej się po­pa­rzysz.
 Skrzy­wi­ła duże, uma­lo­wa­ne na czer­wo­no usta, ama­leń­kie, czar­ne zna­mię na jej po­licz­ku drgnę­ło.
 El­len ostroż­nie wsu­nę­ła rękę wblond ob­fi­tość.
 –Na­praw­dę je­steś Hisz­pan­ką? Moja bab­cia uro­dzi­ła się wwio­sce pod Ma­dry­tem– ba­wi­ła się ko­smy­kiem jej wło­sów iz uzna­niem pod­nio­sła brwi.– Fan­ta­stycz­ne wdo­ty­ku.– Wska­za­ła na jej strój:– Je­steś cha­rak­te­ry­za­tor­ką czy pra­cu­jesz wte­atrze?
 Iri­na roz­ło­ży­ła wa­chlarz, za­trze­po­ta­ła dłu­gi­mi, sztucz­ny­mi rzę­sa­mi itak moc­no za­ko­ły­sa­ła bio­dra­mi, że aż biust jej się za­trząsł.
 –Je­stem tan­cer­ką bur­le­ski, no wiesz. Skrzy­żo­wa­nie tań­ca, strip­ti­zu, ko­me­dii iva­ri­étés. Gla­mo­ur iroz­ryw­ka– ja to uwiel­biam. Mam wła­sne stu­dio, pro­wa­dzi­my kur­sy, ale sama też wy­stę­pu­ję. Mamy na­kład­ki zfrędz­la­mi na­kle­ja­ne na sut­ki, tas­sels, ko­ja­rzysz? Ina pew­no znasz ten nu­mer znagą ko­bie­tą wogrom­nym kie­lisz­ku od szam­pa­na.
 El­len ski­nę­ła gło­wą.
 –Tak, mamy coś ta­kie­go wskle­pie, pro­jek­tant­ka zNo­we­go Jor­ku robi je spe­cjal­nie dla nas.
 Hy­per prze­rwał obu ko­bie­tom chrząk­nię­ciem.
 –Bła­gam, tyl­ko nie re­kla­muj tu­taj two­je­go skle­pu spod zna­ku piz­dy. Może byś mnie naj­pierw przed­sta­wi­ła.
 Iri­na bar­dzo po­wo­li ob­ró­ci­ła się do Hy­pe­ra izmie­rzy­ła go wzro­kiem.
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